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O B R A Z  P O T O P U .

(Z fi  t  s n  e r  a.)

J u z  p y s z n e  wież e  m a r m u r o w e  z a g r z e b a n e  by* 
ł y  w wodach ;  już cz a rn e  b a ł w a n y  t o c z y ł y  swój 
o g r o m  po szczy tach  g ó r  na jwy żs zy ch .  P o n u r e  
c z o ło  j e dyn e j  t y l k o  o p o k i  w y b i e g a ł o  p o  nad  
w ó d  g łę b i nę .  N i e ł a d  o k r o p n y  p a n o w a ł  n a o k o ł o  
jej b o k ó w  b i t y c h  falami;  nie szczęśl iwi ,  k t ó r z y  
w ro z p a c z y  w edr ze ć  się na jej  w ie r z c h o łe k  chcie* 
li,  p r z e n ik l i w e  wydawal i  k r z y k i ,  a śm ie r ć  n ie s io ­
n a  na w od ach  tu ż  śc igała  ich k r ok i .  T a m  część 
s k a ł y  o d r y w a  się i ru n ie ,  ze swoim ciężarem 
ludz i  j ę cz ąc y ch ,  w od m ę t  z b u r z o n y ;  t u  g w a ł t o ­

w n e  p o t o k i ,  u t w o r z o n e  deszczem n a w a l n y m ,  u- 
no sz ą  s yn a ,  c h c ą c e g o  n a d a r e m n i e  u r a t o w a ć  k o ­
na ją c eg o  ojca,  lub  wyże j  zaw lec  s t r a p i o n ą  m a ­
t k ę ,  o t o c zo n ą  r e s z tą  ro dz in y .  S a m  t y l k o  sz czy t  
n a j w y ż s z y  w zn o s i ł  się j e szcze z p rzepaśc i .  N a  
t ę  ska łę  w y b i e g ł ą ,  S e m i n ,  w s p a n i a ł o m y ś l n y  
m ło d z i e n i e c ,  u n i ó s ł  u k o c h a n ą  S e m i r ę .  M ło d z i  
k o c h a n k o w ie  w dn iu  ty m  wi ec zys tą  za pr zys ięg l i  

sobie  mi ł ość .  Byl j  s ami ,  w a ł y  w szys tko  p o c h ł o ­
nęły,- byl i  s ami t y l k o  w p o ś r ó d  n a w a ł n i c y  i 

w ia t r ó w  sz a l ony ch .  Z l e w a ł y  ich p o to k i  de ­
szczu,  p i o r un  g r z m i a ł  p 0 nad ich g ło w a m i ,  roz-  

j a d łe  m o r z e  u nóg . i ch  r y c z a ł o .  S t r a sz l i w e  c ie­
m no śc i  w o k o ł o  nich p a n o w a ł y ,  c h w i l a m i  ty l k o  

b ły s k a w ic a  oświeca ła  t e n  wido k  o k r o pn o śc i .  
K a ż d e n  o b ł o k  n ió s ł  po s t r ac h  n a s w e m  p o n u r e m

czole ,  k aż den  w o d n y  b a ł w a n ,  o b c i ą ż o n y  t r u p a ­
mi ,  t o c z y ł  się b ur z l i wi e ,  szuka jąc  n o w y c h  o- 
f i ar  zn i szczen ia .

S e m i r a  p r z y c i s k a ł a  k o c h a n k a  do b i j ącego  se r ­
ca,  ł z y  zmieszane  z k r o p l a m i  deszczu  s p a d a ł y  
w z d łu ż  jej b l adeg o  l ica.  P r z e r y w a n y m  r z e k ł a  

g ło se m ;  »Nie  ma już  zba w ie n ia  dla nas ,  o mój  

u ko ch a ny !  o mój  n a j d ro ż s z y  S em ih i e  ! ze w szą d  
śm ie rć  nas  o k r o p n a  o tacza/ . . . .  O zgrozo!  o zn i ­
szczenie!  śmie rć ,  pa t rza j ,  jak co ra z  bardz ie j  się 
p rzy b l i ż a !  K tó r e n ż e  z ty c h  b a ł w a n ó w ,  ach! k tó -  
r e n  nas  p o c h ł o n i e ?  W e s p r z y j  m ni e ,  u k o c h a n y ,  
w esprzy j  c ł r t ąćem ram ien iem!  w k r ó t c e ,  w k r ó t c e  

unies i en i  p o w s z e c h n e m  zn i szc ze n ie m ,  t y  żyć
n ie  będz iesz ,  ja żyć  nie  będę! . . . . .  O t o   o Boż e
wielki! . . . . .  widzisz t e n  w a ł  w o d n y ?  j a k że  j e s t  
s t r aszl iwy!  czy widzi sz p rzy  p o ł y s k u  b ł y s k a w i ­

cy,  j ak się zbl iża!! . ,  o Boże! o Sędz io!  «
Bezsi lne  r a m i o n a  S em in a  p rzyc i snę ły '  o m ­

d l a łą  dziewicę;  d r żą ce  u m i l k ł y  usta:  n ie  widz ia ł  
już o k ó ln e g o  zmieszania ,  p r z e d o c z y m a  jego b y ł a  

m d le jąca  k o c h a n k a ,  sc hy lon a  na j ego  łon ie .  N a  
t e n  widok ,  c i erp ienie ,  d o t k l i w s ze  niżel i  śmie rć  
sama,  r o z r y w a  j ego  duszę.  U c a ł o w a ł  jej lica,  
z m y te  z i mn ym  des zc ze m ,  i p r zy c i s ka ją c  j ą  m o ­

cniej do se rca,  z a w o ł a ł :  u S em i r o !  u k o c h a n a  S e ­

mico,  p r z e b u d ź  się! ach!  wróć  raz jeszcze na t en 
świat  o k r o p n o śc i !  n i echaj  two je  oczy  raz jeszcze 
na  m ni e  się ob ró cą !  niechaj  z b l a d ł e '  twe us ta  

r a z  j e szcze powied zą ,  źe mnie  ko chasz ,  że mnie
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k oc ha ć  będz iesz  do śmierci !  r a z  jeszcze,  n i m  

nas  w o d n e  un ios ą  b a ł w a n y ! «
Rzeki ' ,  a S e m i r a  się ocuc i ł a ;  z w r ó c i ł a  na n i e ­

go spo j rzen ie ,  k t ó r e  w y r a ż a ł o  m i ł o ś ć  n a j ż y ­
wszą  i sm ut ek  n a j g łę b s z y .  P r o w a d z ą c  p o te m  
w z r o k  po  w id ok u  zn i szczen ia ,  z a w o ł a ł a :  » 0  B o ­

że! o Sędzio!  nie ma więc zba wien ia ,  nie  ma  m i ­

łos i e rdz ia  dla nas? O j akże  sp ieszn ie  to cz ą  się 
b a ł w a n y !  jak g r z m o t  s t r asz l iwie  w o k o ł o  się 

rozlega !  j akże  o k r o p n a  zg roz a ,  po św ia dcz a  n ie ­
u b ł a g a n ą  ze ms tę  O d w i e c z n e g o ! —  O Boże! l a t a  
nasze  p ł y n ę ł y  w n ie wi nn oś c i ;  t y  z m ło d z i e ń c ó w  
na jc n o t l i w sz y!   Biada ,  ach! b iada  mnie!  z g i ­
nęl i  już ci, co n a p e ł n i a l i  życie  moje  tys i ąc em
s ło d y cz y!  I  t y ,  coś m i  życie da ła !   o s rogi
widoku! . . . .  fala u n io s ł a  cię zd a le k a  ode mnie;  
r az  j e szcze  ch c ia ła ś  podn ieść  g ł o w ę  i r ęc e ,  r az  
j e szcze  chc ia ła ś  m n ie  b ł o g o s ł a w i ć ,  l ecz  wod y
cię p o c h ł o n ę ł y   N ie s te t y  ! zginęl i  wszyscy!

a j e d n a k ,  o Seminie !  Semin ie !  św ia t  s a m o t n y ,  
zn i sz c z o n y ,  b y ł b y  je szcze  dla  mni e  r a j e m  r o z ­
k o sz y  o b o k  ciebie! —  Boże! m ł o d z i e n n e  na°ze
la t a  u p ł y w a ł y  w n i e w i n n o ś c i   N i e s t e t y !  nie

m o ż n a  więc zba wi en i a ,  nie m o ż n a  m i ł os ie rd z ia  
się spodz iewać! . . . .  L e c z  cóż r o z d a r t e  moje  w y ­
r z e k ł o  s e rc e?  O Boże! w y b a c z !  u m ie r a m y .  I 
cż em że  n ie wi nn ość  c z ło w ie ka  w ocz ach  twoich?«

Mł o d z ie n ie c  w s p ie ra ł  k o c h a n k ę  u p a d a j ą c ą p o d  
w ia t ró w  za dęc ie m i t a k  jej m ó w i ł :  » T a k  jest ,  
u ko c h a n a !  w sze lka  ży jąc a  i s to ta w yn i s z cz on a  
zo s ta ł a  na z iemi ;  ż a d e n  j ęk k o n a n i a  n ie  ro z lega  
się j u ż z p o ś r o d k a  zn i szczen ia .  O moja  S e m i r o ,  
m o j a  u w ie lb io na  Semi ro!  N a d c h o d z ą c a  chwila  

b ę d z ie  już os ta tn ią  n as ze g o  ż y c i a ! . . . .  T a k  

jest! z n i k n ę ł y  wszys tk ie  nadz ie je  życia  tego!  
wszy s t k ie  za chw yc a ją ce  wi dok i ,  k tó r e  p r z e d s t a .  
.yviafy s ię  n a m  w r o z k o s z n y c h  g o dz in ac h  sz cz ę ­

śl iwej  mi ło śc i ,  ^wszystkie zn i k n ę ły !  U m ie ram y !  
śm i e r ć  sp ieszy  nas  p o ch ł o n ąć !  Ju ż  d r żą cy ch  n a ­
sz y ch  n ó g  do ty k a ;  lecz, n ie  o c z e k u j e m y  r ó w n i e  
j a k  z b r o d n i a r z e  losu  pows ze chn eg o!  U m ie ra m y !  
L e c z  c z e m ż e  b y ł o b y  życ ie  na j d łu ż s z e ,  n a j ­
r o zk os zn ie j sze ?  K rop lą  rosy  uw is łą  na  ska le ,  
k t ó r ą  p o r a n n e  s ło ń c e  za tapia w m o r z u .  W z m ó ż  
t w o ją  od w ag ę !  W ie cz no ść  szczęścia  czeka  nas  
po  za tern życiem!  Nie  d r z y j m y  w p r z e c h o d z i e  
do  niej.  Uści śni j  m n ie  i z p o d d a n i e m  c z e k a j m y  
n as zeg o  losu .  W k r ó t c e ,  o moj a  Semi ro!  w k r ó t c e  
du sze  nasze  wzb i j ą  się po n ad  t e n  p a d ó ł  o k r o ­
pnośc i ;  w zn i os ą  się, p r z e n ik n io n e  u c z u c i e m  n ie ­
po ję te g o  uszczęś l iwien ia .  Boż e  wie lk i !  w t a k  
sz cz y t ne j  nadzie i  serce  m o je  u f n o ś ć  p o ł o ż y ł o !  
S e m i r o  uk och an a!  w z n ie ś m y  t e r a z  r ęce  do Bo­
ga.  Ś m i e r t e l n y m - ż e  to  p r z y s to i  sądzić s p r a w y  
j e go?  T e n ,  k t ó r e g o  t c h n ie n i e  nas  o ż y w i ł o ,  
z s y ła  z a r ó w n o  śm ie rć  na  s p r a w ie d l i w y c h  i w y ­
s tę pn y ch .  L ecz  szczęś l iwy,  k to  s z e d ł  śc i e ż k ą  
cnoty!  N ie  o życie  już b ł a g a m y  ciebie ,  o Bo ż e  

.mi łosierdzia!  z a b ie r z  nas w sp r aw ie d l i w ośc i  t w o ­
jej; lecz o ż y w  w se rc ac h  nas zych  nadzie ję  t e g o  
n iep o ję te go  szczęśc ia ,  k t ó r e g o  śm ie rć  z a k ł ó c i ć  
nie z do ła .  G rz m i j c i e  p i o r u n y !  o tw ó r z c i e  się 
przepaśc i!  spieszcie ,  o wały !  c h w a ła ,  c h w a ła  na-  
zawsze s p r a w ie d l i w e m u  Bogu!  N ie c h a j  to  będz ie  
nas zą  o s t a t n i ą  m y ś l ą . «

R a d o ść  i o d w ag a  z a j a ś n ia ł y  na  up ię kn i on e j  
tw a r z y  S e m i r y ;  w zn i os ła  r ę c e  w p oś r ód  b u r z y ,  
i r z e k ła :  »Niecha j  se rce  m o |e  p e ł n e  będz ie  o d ­
t ą d  tyc h  wie lk ich  nadziei!  Ch w a lc ie  P a n a ,  l i ­

sta moje! oc z y  wy lew aj c i e  ł z y  r a d o śc i ,  d o p ó k i  
Śmierć was n ie  zam kn ie .  C z ek a  waś n ie bo  i 
szczęście wieku i s t e .  W y ś c i e  nas  w y p r z e d z i ł y ,  
p r z e d m i o t y  ukocha ne!  id z ie m y  za wami ,  p o ł ą ­
c z y m y  się wkró tce !  Oni  t e ra z  o tacza ją  t a m  Na j-  
w y ż s z e g o ,  oni  sp raw ie d l i wi ,  B óg  po  sw oim są­
dzie  z g r o m a d z i ł  ich p r z e d  swoje  obl i cze .  —  
G rz m i j c i e  p io r un y !  szurni jcie od ch ła n ie !  wy by-
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r r .nem jest eście j ego sprawied l iwośc i !  p o c h ł o ń ­
cie nas  fale!. . . .«

» O t o  ach u k o c h a n y !  uściśni j  m ni e  / oto
śm i e r ć  idzie/  zb l i ża  się na ty m  b a ł w a n ie  p o n u ­
r y m /  uściśni j  m n ie  S ę m i n i e /  o S emin ie !  nie p o ­
rzuc a j  m n ie /  ach/  już m n ie  wod a  un o s i / . . . . . ___«

<>Seiskam cię,  Sem ic o /—  z a w o ł a ł  m ło dz ie n i ec ,  
—  śc i ska m cię/ O śmi e rc i ,  wi ta j /  O to  go tow i  je­
s t e ś m y /  Niechaj  b ł o g o s ł a w i o n y m  będz ie  B ó g  
wie c zn ie  spra  wiedl i  w y !«

T a k  mówi l i ,  i u ś c i s n i ę ty ch  r az em  p o c h ł o n ę ł y  
fale.-

I s  l a n d c z y k o w i e .

P o w i e r z c h o w n o ś ć  I r l a n d c z y k a  nie p r ze d s t aw ia  
ż a d n y c h  s z cz eg ó ln y c h  r y s ó w ,  k t ó r e b y  go od- 
z n a c z a ł y  g ł ó w n i e  w h i s t o r y i  n a t u r a l n e j  r o d u  
l u dz k ie go .  Je d y n ą  o d r ó żn ia ją c ą  go  cech ą  j e s t  t y l ­
k o  nad z w yc z a j na  d ł u g o ś ć  kości  g r z b ie to w e j ,  w 
s t o s u n k u  do in n y c h  części  c iała;  g d y b y  t e  o d ­
p o w i a d a ł y  iei co do wielkości ,  m u s i a ł o b y  rię 
zna jd ow ać  m n ó s t w o  o l b r z y m ó w  w I s l andvi ;  w y ­
s p ia rze  ci j edn akż e  wszyscy'  p r aw ie  ś r ed n i eg o  
są w zr os tu ,  i nie z b y t  s i lnej  b u d o w y  c ia ła .

T e g o c z e ś n i  m i e s z k a ń c y  tej ziemi b i e g u n o w e j  
od r o z m a i t y c h  n a r o d ó w  r ó d  swój w y w o d z ą :  
j e s t - to  m ie sz an in a  S z w e d ó w ,  N o r w e g c z y k ó  jv, 
D u ń c z y k ó w  i S z k o t ó w . —  C h a r a k t e r  I s l andczy-  
ka  w zup e łn e j  jest  zgo d n oś c i  z k ra in ą ,  w k tó r e j  
mieszka.  Uśmie ch  zdaje  się b y d ź  o b c y m  jego  
tw a r z y ;  p r z e d m i o t y  b o w ie m ,  ci ągle w zr ok  j ego 
ud er z a j ą ce ,  nie  są z do l n e  r y s ó w  je g o  w e s o ł o ­
ścią ożywić.  — I s l a n d k i  nie o d z n a c z a j ą  się p i ę ­
kno śc ią ;  w og ó le  k ib ić  ma ją  k s z t a ł t n ą ,  śl i czne 
zę by  i p ł e ć  n ad z w y cz a j  b i a ł ą . —  S p o s ó b  życ ia  
I r l a n d c z y k ó w  jes t  p r o s t y  n iezm ie rn ie .  Roz l i c zn e  
r y b  g a t u n k i ,  w k t ó r e  o k o l i c z n e  ob f i tu ją  m o ­
r za ,  są g ł ó w n e m  ich p o ż y w i e n i e m ,  a se rw a t k a  i 
wo da  z w y c z a jn y m  nap o jen i .  P r z y  ży c iu  t a k  
s k r om n en i  l s l a n d c zy k o w ie  nie d o c h o d z ą  j e d n a k ­

że późnej  s ta rośc i :  r z a d k o  widać  p o m i ę d z y  n i ­
mi  s t a rc ó w  s i e de m dz i ea ią t - l e t n ic b .

W y s p i a r z e  ci są n ie z m i e r n i e  z ręczn i ;  d o s k o ­
na l i  z n ic h  że g la rze ;  n i e k tó r z y  p o c z y n i l i  n a w e t  
ważn e  b a r d z o  od k ry c i a :  E y r e k  R a n d a ,  p i e rw sz y  
d a ł  n am  p o z n a ć  G r e n l a n d y j ą ,  r .  932; H e r j u l f o n  
i E r i c h s o n  o d k r y l i  część A m e r y k i  r .  1001.

N a jp i ę k n ie j s z y m  r y s e m ,  ce ch u j ąc y m  m i e s z k a ń ­
ców s t a r o ż y t n e j  T u l i ,  j e s t  cno t a  gośc inn ośc i  do 
n a j w y ż s z e g o  p o su n i on a  s top n i a ,  k t ó r a  im s p r a ­
wied l iwie  p ie rw sz e  n a d a je  miej sce p o m ię d zy  l u ­
d am i ,  p r z y j a c i ó ł m i  lud zk o śc i .  R z a d k o  s ł y c h a ć  
u n i c h  o k r a d z i e ż y . —  G ł ó w n e m  ich z a t r u d n i e ­
n ie m  j e s t  r y b o ł ó w s t w o  i c b o do w a n ie  t r z ó d .  T a k  
są do ro d z in n e j  p r z y w i ą z a n i  z i emi ,  iż są d z ą  się 
n ie szc zęś l iw ym i  w k a ż d y m  i n n y m  k ra j u .  Z  n a ­
tu r y  są już po w aż n i  i n i e z m i e r n i e  pob ożn i ;  n i ­
gdy nie p r z e b ę d ą  rzeki  lu b  n ie b e z p i e c z n e g o  w 
g ó r a c h  parow'u,  aby' p ie rwej  nie  o d kr y l i  g ł o w y  
i nie poleci l i  się o p i ec e  bosk ie j .  VI dzięczność  ich 
nie zn i ka  w r a z  z n ie b e z p ie c z e ń s t w e m ;  oca len i ,  
dz ięk i  s k ła da j ą  Bo gu ,  że ich c u d o w n ie  z a c h o w a ł .  
— Gdy  się z g r o m a d z ą ,  n a j u l u b i e ń s z ą i c h  r o z r y ­
wką jest  cz y ta n ie  s t a r o ż y t n y c h  dziejów.  O s o ­
bl iwszą zna jdu ją  r o z k o s z  w p r z y p o m i n a n i u  s o ­
bie na j od leg le j sz y ch  w y d a r z e ń .  W s p o m n i e n i e  
p rze sz ł oś c i  poc iesza ich w o be c n e j  chwil i .  S t a ­
rzec,  g ło w a  r o d z i n y ,  Czyta n a j p ie r w sz y ,  p o te m  
k a ż d e n  jej c z ł o n e k  z k o l e i  do rąk  ks ięg ę  b ie rze -  
G d y  jest  d o k o ń c z o n a ,  za cz yn a j ą  czy t a n ie  na  n o ­
wo.  Więks za  t eż  część I r l a n d c z y k ó w  u m i a ł a b y  
op ow ied z i eć  z pamięc i  c a ł y  ciąg w y d a r z e ń , t y c z ą ­
cyc h  się d rog ie j  ich k r a in y .  N i e k i e d y  śp i ew a ją  
w ie r sze ,  k t ó r y c h  p r z e d m i o t  zawsze m u s i  bydŹ  
k r a j o w y m ,  os ta tn ie  s t r o f y  z w y k l e  c a ł y  c h ó r  
po w ta r z a .

Z n a n y  im t a k ż e  j e s t  t an iec  i g r y  n ie k tó r e .  
Szczegó ln ie j  są d o sk on a l i  w g r ze  szachów:  o- 
s t a tn i  wieśniak i s l a nd z k i  m ó g ł b y  dawa ć  n a u k i  
n a j w y ć w ic z e ń s z y m  m is t r z o m  s to l i c  n as zy c h-

l s l a n d c z y k o w i e  w p o w s z e c h n o ś c i  « i e z ® m r t ó e
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źle mieszka ją ;  d o m y  ich sk ł a d a j ą  się z pięciu lub  
sześc iu  izb,  do k t ó r y c h  św ia t ło  doci iodzi  d z i u ­
r a m i ,  w y r o b i o n e m i  w d ac hu ,  w d z i u ry  te w p r a ­
w io n a  b y w a  sz y b a  s z k ła ,  a częściej  j e szcze  m o ­
c no  w yc ią g n ię ty  i p r z e z r o c z y s t y  a r k u s z  p a r -  
g a m in u ;  p a r g a m i n  t e n  r o b i ą  z b ł o n y  otacza jące j  
źołąde -k  w o ł o w y .  Ś w ie t l i ca ,  czy l i  sala do p r a ­
cy  i z a b a w y ,  ma j e d y n i e  o k n a .  S p r z ę t y  o d p o ­
wiada ją  p r o s t oc ie 'm ie sz ka n i a .  Bo ga t s i  u t r z y m u ­
ją  o s o b n ą  izbę na  p r zy ję c i e  c u d z oz i em c ó w ,  z w y ­
k l e  pokó j  t a k o w y  n a j w y s ta w n ie j s z y  b y w a  w 
c a ł y m  d o m u .

U b ió r  I s l a n d c z y k ó w  r ó w n i e ż  j e s t  s k r o m n y .  
K o l o r  b ł ę k i t n y  i c z a r ny  są u l u b i o n ą  b a r w ą  ich 
s t ro ju .  W  zimie noszą  b a r a n i e  k o r z u c h y ,  w e ł n ą  
do ś r o d k a  o b r ó c o n e .  M ężc zyźn i  ub i e ra ją  się w 
d łu g ie  k a f t a n y  z su k n a  c z a r n e g o ,  z w a n e g o  Wad* 
mai ,  t r z e w i k i  ma ją  ze s k ó r y  f o k ów ,  czyl i  p sów 
m o r s k i c h .

Ke l ig i j a  l u t e r s k a  j e s t  u p o w s z e c h n i o n ą  w I slan-  
dyi .  J ę z y k  i s l an dz k i  j e s t  t e nże  sam,  k t ó r y m  
m ó w i o n o  n i e g d y ś  w Sz w ec y i ,  D an i i  i No rw eg i i ;  
t ak  się taiti  d o t ą d  z a c h o w a ł  czy7s ty ,  ze Island* 
c z y k o w ie  cz y ta ją  i r o z u m i e j ą  z na jwiększą  ł a ­
tw o śc ią  k r o n i k i  i s t a r o ż y t n e  po d an ia .  '

 — * © * » —- ------------

P  ’ i o r u n.

N i m  z w ł o k i  Arios ta ,  s ł a w n e g o  wło sk i eg o  ry-  
m o t w ó r c y ,  p r z e n ie s i o n e  z o s t a ł y  z ko śc io ł a  B e ­
n e d y k t y n ó w  do b ib l i jo t ek i  f e r ra r s k i e j ,  p i0 - 
r u n ,  w p a d ł s z y  d o  św ią ty n i ,  zw a l i ł  jego p o ­
p ie rs i e ,  u m ie sz cz on e  n ad  g r o b o w c e m ,  i s topi ł  
wieniec  l a u r o w y ,  u la n y  z że laza ,  k t ó r e n  g ł o w ę  

j r g o  o p a s y w a ł .

O fia ra  słońcu.

M ie s z k a ń c y  F l o r y d y  czy n ią  ka ż d eg o  r o k u ,  na 
wiosnę,- ,  u r o c z y s t ą  ofiarę- s ł o ń c u .  N ap e łn ia j ą !  
z i o ł a m i  w sze lk iego  ro dza ju  skór ę  wielkiego-je-le* 
m a , , z do b ią  ją u p l o t a m i . owoców,  i . kwia tów,  .po­

t e m ,  zaw ies iw szy  na  w ie rz ch u  d r z e w a ,  t a ń c z ą  n a ­
o k o ł o ,  śp iewa jąc  h y m n y  na cześć s ł oń c a .

Konik polny .
T r u b a d u r o w i e  P r o w a n c c y  w dni  wi lkich u r o ­

czys tośc i  zdob i l i  t eki  swoje ,  p o w ie w ne m i  o c i e ­
n i o ne  p ió r am i ,  w y o b r a ż e n i e m  k o n ik a  p o l n e g o ,  
u la ne go  ze z ł o t a : —  p o w a b n e  g o d ło  p r o s t o t y  
ich pieśni!  — P o ec i  g r e c c y ,  p o d ł u g  P la to n a ,  r ó ­
wnież  p r zy oz d ab ia l i  swe g ł o w y  k o n ik a m i  po l-  
n e m i  ze z ł o ta .

Zwycz a j  t en ,  j ak się zda je ,  najdawnie j sze j  sięga 
s t a ro ż y t no śc i .

Ale ja  kolumnowa.
C o l o r n o ,  je s t - to  wiejski  p a ł a c y k  K s ią żą t  P a r -  

me ń sk ic h .  Miej sce to  s ł yn ie  w s p a n i a ł e m i  o g r o ­
dy,  na j ba rdz ie j  s ł a w i o n y m  jest  gaj p rzep yszny 7, 
s a m e m i  p o m a r a ń c z a m i  s a d zo n y .  R ó w n ie ż  s ł a ­
wną  je st  aleja,  ma jąca  p r z e d  k a ż d e m  d r z e w e m  
k o l u m n ę ,  t ak ,  iż p a t rz ą c  na  n ią  zda leka ,  gałę* 
zie zdają się w y c h o d z ić  z k a p i t e l ó w ,  i r ó w n i e ż  
w sp a n i a ły  j a k  n a d z w y c z a j n y  p rze ds t aw ia  widok.

P R Z Y J A  Ź Ń.
( S o n ę  t . j  

W i o s n a  b y ł a ,  w  c u d n e j  n i e b i o s  t o p i e l i ,

S k o w r o n e k  n u c i ł  p i e ś ń  o d r o d z e n i a ;
M y  się p o d a j ą c  r o z k o s z o m  z ł u d z e n i a ,
R z e k l i ś m y :  , , w  s zc z ę ś c i u  ni c  n a s  wie r o z d z i e l i . “

W t e m  s ł o ń c e  z g a s ł o ,  w  p o ś r ó d  c h m u r  p o w o d z i ,
P i o r u n  p o b ł y s k a ł ,  j a k o  l a m p a  w  g r o b i e ,
L o s  na s  r o z d z i e l i ł ,  s e r ce  się z n a e h o d z i ,

Ach!  n a w e t  w b u r z y  b ę d z i e m y  p r z y  s o b i e  !

B u r z y  i  s zcz ęś c i a  p r z e t r w a w s z y  k o l e j e ,
Z  n i e wo l i  c i a ł a  d u s z a  s ię  w y r y w a ;
A  g d y  w i o ś n i a n n y  z e f i r  na s  o wi e j e ,

P o s i a ć  z p o s t a c i ą ,  d u c h z d u c b e i n  się z l e wa ,
H a r m o n j i  w i e cz n e j  nic j uz  n i e  r o z c h w i e j e ,
B o  j e d n ą  d u s z a ,  d w i e  d u s z  się n a z y wa .

K O N I E C  R O K U  1834.


